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0  ODRODZENIE POLSKIEJ WSI.
II .

Na zachodzie w e Francji,  N iem ­
czech, Belgii ruch  reg ionalny  rozwija 
się w całej pełni. U nas  n a  na jw yż­
szym  poziomie pod ty m  w zględem  s ta ­
nęło Podhale, nad  którego rozwojem, 
oprócz Tow arzystw a Tatrzańskiego , 
M iłośników Podhala  i innych s tow a­
rzyszeń, najwięcej i najw yda tn ie j  p ra ­
cuje Związek Ziemi Podhalańskiej. 
P os iada  ono dotychczas najbogatszą 
l i te ra tu rę  i sz tukę  regionalną, zrodziło 
sobie i w ychow ało  w łasnych  poetów, 
uczonych i ar tys tów , posiada najszum - 
niejszą, pełną chw ały  przeszłość h is ­
toryczną, w łasny, odrębny styl i prze­
cudną  gwarę, a w ostatn iej wojnie 
przez k rew  i bohaters tw o swoich s y ­
nów wysłużyło  sobie w łasną dywizję 
podha lańską  z w łasnym  synem  chłop 
skim , genera łem  J. Galicą.

Ostatnio u ją ł  ju ż  w ksz ta ł t  dość 
w yraźny  ideę reg jona lizm u  Związek 
N auczycie ls tw a szkół polskich, two 
rząc seucję  Pow szechnych  U n iw ersy ­
tetów  Regjonalnych  i ogłaszając pro­
g ra m  reg jonalizm u polskiego, którego 
realizacja  m a również objąć w edług  
nowego ustro iu  szkoln ic tw a pow szech­
n ą  szkołę wiejską.

Ażeby jednak  to odrodzenie polskiej 
wsi nie pozostało ty lko na  papierze, 
ale żeby przybrało ksz ta ł t  realny, p ra ­
g n ą łb y m  bardzo, aby pow iat częs to ­
chow ski,  idąc w ślady swej siostrzy- 
cy podhalańskie j i śląskiej zrealizował 
tę  ideę w całej pełni, w łaśn ie  przez 
s tw orzenie Związku Ziemi C zęstochow ­
skiej, którego zapoczą tkow aniem  stało 
się świeżo założone przez p. s ta rostę  
inż. Kiihna T ow arzystw o  R eg jonalne— 
m ające  zresztą  w spólny, ale og ran i­
czony cel.

Znając m iejscow y teren , je s tem  naj 
mocniej przekonany, że ludzi dobrej 
woli nie zbraknie. Mam tu  przede- 
w szy s tk iem  na m y ś l i  inicjatorów 
wszelkich  ruchów  społecznych, poli­
tycznych  i k u l tu ra ln y ch  na te ren ie  n a ­
szego m ias ta  i pow iatu , a w ięc  w 
pierw szym  rzędzie gospodarza ziemi 
częstochowskiej i jej serdecznego o- 
p iekuna  p. s ta ro s tę  inż. Ktihna; w iel 
k ich  zasług  działacza społecznego i 
posła pow ia tu  p. dr. Biluchowskiego; 
w ybitnego  działacza społecznego i czło­
w ieka  czynu p. dyr. Płudowskiego; 
kom isarza  m ias ta  p. Mazura; m iłośn i­
ka  i znawcę reg jonalizm u, oraz tw ór­
cę chórów ludow ych  w naszym  p o ­
w iecie, redak to ra  .S ło w a Częstochow ­
sk ieg o ” p. P u rw in a  i tych  wszystkich, 
k tó ry m  dobro w si naszego pow iatu  
le ż y 'g łę b o k ą  t ro ską  n a  sercu.

Ażeby ten program  odrodzeniowy 
naszej wsi zrealizować, ażeby stworzyć 
przez to na  m ocnych , t rw a łych  fu n ­
d am en tach  opartą  praw dziw ą d em o ­
krację ,  t rzeba w norm alnej logice b u ­
dować dom od dołu. Do tej pracy m u ­
szą jednak  s tanąć : obok organizatorów 
tego ru c h u  p rzedew szystk iem  ci, k tó ­
rzy m ają  ku  tem u  najw iększy  obowią 
zek i prawo — t. j . synow ie chłopscy 
kształceni.  Niechże ci in teligenci nie 
odchodzą od ziemi ojców, niech n ie  
odryw ają  się od pnia rodnego, by u- 
tonąć  w bezrasow ym  żywiole m iej­

skim , ale niech nawiążą ścisły  k on­
ta k t  ze swoją m acierzą-ziemia, niech 
przyjeżdżają na w ypoczynek do w łas­
nej wsi rodzinnej i tam  bez względu 
na  ich społeczne poglądy — niech ra ­
dzą nad odrodzeniem swej ziemicy. 
Niech naw ołu ją  lud do przyw dziania  
stroju ludowego, do stylowego sprzętu  
i urządzenia chat, niech urządzają k o n ­
kursy  na  najp iękniejsze m o tyw y  p ieś­
ni ludow ych, na najp iękniejszy  strój i 
taniec, niech przywrócą daw ne szu m ­
ne obrzędy weselne, niech pielęgnują 
g w arę  swej wsi, sam i o niej niezapo- 
m inąjąc . Dzisiejsza bowiem  wieś jest 
bezw ładem  i w  s tan ie  tak im , jak  dziś 
nie będzie ona n igdy  czynnik iem  h is ­
torycznym . Trzeba ją więc podnieść, 
w ydźw ignąć, trzeba, jak  zaznaczyłem  
już, wzbudzić w niej d u m ę  rasow ą, 
t rzeba stw orzyć tej w si jej w łasną, 
odrębną politykę, opartą  z jednej s tro­
ny o najwyższe dobro, jak iem  je s t  
państw o, a z drugiej — o dobro jej

własnego odrębnego rozwoju. Trzeba 
pchnąć ją do górnej rywalizacji z re- 
g jonalnym  prądem  innych wsi i śro­
dowisk m iejskich, budząc rów nocześ­
nie w ludzie poczucie jego  odrębności.

Doroczne zjazdy Związku Ziemi 
Częstochowskiej p r z y  w spółudziale 
zwartej g rom ady  chłopskiej i chłop­
skiej inteligencji,  wyrosłej z tego lu ­
du, odbyw ające  się co rok w innej 
m iejscowości naszego pow iatu , p o ru ­
szając najżyw otn ie jsze k w estje  naszego 
ludu, budzące wśród tej jednolitej m a­
sy chłopskiej w spólną w y m ian ą  m yśli 
i poczucie jednej wielkiej g rom ady , 
złączonej jednością  swoistej k u ltu ry ,  
polityki i gospodarki, byłyby zapo­
czątkow aniem  tej pracy odrodzeniowej 
i p rzyk ładem  dla okolicznych pow ia­
tów.

Niechże więc ta  idea regjonalizmu 
polskiego, rzucona w przepięknych  
hasłach  przez Żeromskiego w „Sno­
bizmie i „Przepióreczce”, nie idzie na 
m arne, ale n iech  rozw inie  się w j e ­
den wielki .Z w iązek  w szystk ich  ziem 
po lsk ich”, p row adząc lud  i in te l ig en ­
cję na  najwyższy szczebel rozwoju, 
mocarnej, dem okra tycznej Polski.

Wojna chińskoojapońska.
Sytuacja na Dalekim W schodz ie  ponow nie  s i ę  komplikuje J ap oń c z y ­
cy walczą  dalej.  Chińczycy okopują  s ię .  Nastroje  przec iwjapońskie  

w M oskwie .  Burzl iwe obrady Ligi N ar od ów .
PARYŻ. W edle depesz, nadesz- 

łych  w nocy, sy tuac ja  na D alek im  
W schodzie zaczęła się kom plikow ać 
nanow o. Okazuje się, że pertrak tacje  
na pokładzie  „Kent" nie m iały  żadne­
go w pływ u na b itwę, ja k a  się toczyła 
pod Szanghajem . W ycieńczone wojska 
Tsai-Ting-Kaja cofnęły się, ponieważ 
z jednej s trony  w yparte  zostały  z ich 
głównej linji obrony, a powtóre g ro ­
ził im m an ew r  oskrzydlający ze s t ro ­
ny 11 dywizji japońskiej.  Wojska 
ch ińsk ie  za trzym ały  się w okolicy 
N iansingu , położonego za ledw ie  o 15 
kim . od Szanghaju , a 2 pułki ch iń ­
skie , w yparte  z W u-Sung , usadow iły  
się w pobliżu Liuho, to znaczy na ty ­
łach  11-ej dywizji. W okolicach S zang­
ha ju  krążą n iepraw dopodobne pogłos­
ki. Dwie nowe dyw izje chińskie, id ą ­
ce od strony N ankinu , m ia ły  zaa tak o ­
w ać  l l - ą  dywizję, tworzącą nowe pra 
w e skrzydło arm ji japońskiej. 5-ta 
a rm ja  ch ińska ,  roz lokow ana w pro­
wincji Cze Kiang, rozpocząć m ia ła  po­
chód n a  Szanghaj.  Jed n a  dyw izja  tej 
arm ji znajdow ać się m a  podobno w 
odległości 12 kim . od S zan g h a ju .
W szy s tk ie  depesze  stw ierdzają ,  że po­
siłki japońskie nadchodzą bezustann ie .
N iektóre  pu łk i w ylądow ały  w  S zang­
haju , w ed ług  wszelkiego prawdopo­
dob ieńs tw a, ażeby ud arem n ić  próby, 
ja k ic h  p ragnęłaby  dokonać arm ja  
ch ińska w południow ym  rejonie m ia ­
sta. Inne posiłki k ie ru ją  się w zdłuż 
rzeki Jang-T se .  (PAT).

S p r z e c z n e  w ie śc i  z frontu.
NANK1N. Raport, jak i  tu  nadszedł 

z głównej kw ate ry  19 ej armji chiń­
sk ie j ,  oświadcza, że silne oddziały  j a ­
pońskie gw ałtow nie  a tak u ją  pozycje 
chińsk ie  w pobliżu Nan-Hsiang- Chiń 
sk a  kw a te ra  g łów na została obecnie 
przeniesiona do Szenyi n a  zachód od

Ku-Szan. Cel akcji japońskiej — m ówi 
rapo rt  ch ińsk i—je s t  n ieznany. W resz­
cie rapo rt  zaprzecza, jakoby w ojska 
ch ińsk ie  odebrały  z pow rotem  Liu-Ho 
i jakoby  posuw ały  się w k ie ru n k u  
Cza-Pei. (PAT.)

SZANGHAJ. Pom im o  zaprzeczeń 
japońsk iego  sz tabu  g łów nego ch ińskie 
raporty  urzędowe kom u n ik u ją ,  że J a ­
pończycy a ta k u ją  odcinek Kia Ting, 
zaś sam oloty  japońsk ie  bom bardu ją  
T a it  Sang . Rząd nan k iń sk i  oświadczył 
że zawieszenie broni nie istnieje. Lud 
ność ch ińska w Szanghaju  w ykazu je  
n ies łychane  podniecenie, n a  k tóre  p o ­
w ołu ją  się czynnik i rządowe, tw ie r ­
dząc, iż naród  gotów jes t  do najdale j 
idących  poświęceń, byle n ie  przyjąć 
n ieko rzys tnych  propozycyj, sk u tk iem  
czego nie przew idują zaw arc ia  poko­
ju . P rzedstaw ic ie l  R eutera , p rzebyw a­
jący  w forcie W usung , kom uniku je ,  
że słyszy strzelaninę, pochodzącą z 
Lu-Ho, tern n iem niej u rzędow e koła 
jap o ń sk ie  zapew nia ją ,  że w dn iu  dzi­
siejszym żadna w a lk a  nie będzie m ia ­
ła  m iejsca . S z irakaw a zaprzecza p o ­
głoskom , jakoby  fort W u s u n g  i Cza- 
Pei m iały  być z pow ro tem  odebrane 
przez chińczyków . (PAT.)

Chińczycy szykują s i ę  do boju.
SZANGHAJ. A rm ja  ch ińska  zaprze 

s ta ła  odw ro tu  i okopuje się na  no­
w ych pozycjach m iędzy  Q uinsan  a 
Hunjao. Cała przestrzeń  opróżniona 
je s t  w posiadaniu  pościgowych p a t ro ­
li japońskich.

W iększe walki nie toczą się, j e d ­
n ak  u trzy m y w an a  je s t  tak  zw ana m a ­
ła  wojna, prow adzona przez pościgo­
w e patrole japońskie  i ty lne  s traże 
chińskie.

Z Tokjo donoszą, że japońsk ie  pła- 
towce wyw iadow cze s tw ierdz iły  oko

B I U R O  I N K A S O - I

W O - H A N D L O W E  9 9  Obrona
C z ę s to c h o w a ,  Aleja W olności n r .  11.
ZAŁATWIA: windykacje z weksli,  w y ­

roków i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursy, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sp rze­

daży ruchomości i nieruchomości.
UDZIELA porad fachowych w e  w s z e l ­

kich sprawach.
PRZEPROWADZA: w yw iady osobiste 

i handlowe.
P R O W A D Z I  buchalterję p rzedsię­

biorstw handlowych i przem ysło ­
wych.

O bsługa  sz y b k a  Opłaty niskie

p yw anie  się a rm ji  chińskiej na  no ­
w ych pozycjach.

W M oskwie  wre.
MOSKWA. Rewelacje o możliwoś­

ciach w ojny z Japonją , spowodow ały  
szereg ostrych  ar tyku łów  w  prasie s o ­
wieckiej. D zienniki zamieszczają zja­
d liwe k ary k a tu ry  anty japońskie .  O 
wojnie m ówi się, jak b y  w ybuch  jej 
był tylko k w estją  czasu.

Niektóre dzienniki n aw et posuw ają  
się do zarzucania C hińczykom  m ięk ­
kości w zględem  Japończyków , co m u ­
si odbić się u jem nie  na  położeniu 
s tra teg iczn em  Sowietów w Syberjl 
w schodniej. D zienniki obaw iają się, 
by Chiny nie porozumiały się z J a ­
ponją, zostaw iając jej wolną rękę w 
dzia łan iach  an tysow ieckich .

LONDYN. A m basador sowiecki w 
Tokjo, Trojanow ski, zażądał od rządu  
japońsk iego  odw ołania konsula  jap o ń ­
skiego we W ładyw ostoku ,  k tóry  ogło­
sił przed k i lku  dn iam i rew elacyjne  
szczegóły o koncentracji  wojsk so ­
wieckich na  g ran icy  koreańskiej.

Zamachy w Tokjo nie  ustają.
LONDYN. Onegdaj zamordow any 

został w Tokjo naczelny dy rek to r 
w ielk iego  japońsk iego  koncernu  h a n ­
dlowego, baron T akum a. Spraw cę za ­
m ach u  aresztowano. J e s t  to w łościa­
n in  koreańsk i,  bliski przyjaciel m o r ­
dercy b. m in. finansów Inouje, zam o r­
dow anego przed k ilku  tygodniam i.

Rada Ligi Narodów  wciąż  
radzi.

G EN EW A . D yskusja  na  kom isji  
głównej Zgrom adzenia Ligi Narodów 
nad  p rzyczynam i sporu japońsko-chiń- 
skiego i sposobem  jego za ła tw ienia  
u jaw niła  bardzo wyraźnie antyjapoń- 
skie nastro je  lwiej części uczestników 
Zgrom adzenia. Mówcy w liczbie 6-ciu 
w najostrzejszych s łow ach  potępiali 
gwałcicieli  cudzej suw erenności tery- 
torjalnej, nie w ym ien iając  jednak  ani 
razu nazw y Japonji .  Mimo to anty- 
japońsk ie  nas taw ien ie  wszystk ich  
m ówców, przedstawicieli  t. zw. m a ­
łych państw , było zupełnie w yraźne. 
W ydarzyło się  też ostre s tarc ie  s łow ­
ne pom iędzy dr. Sato i dr. Y enem  na 
tem a t  informacyi dostarczonych dele­
ga tom  i prasie przez s tronę chińską.

Zamach na n iem ieckiego  dyplom atę 
w D oskw ie .

R a d ca  p o s e l s tw a  c ięż k o  ranny ,  
z b r o d n ia rz  u ję ty .

'*■ MOSKWA. Na radcę poselstw a 
niem ieckiego  w Moskwie, pos. Tw ar- 
d ow sky’ego, dokonano zam achu  rewol­
w erowego. T w ardow sky  został dw a
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razy ciężko raniony. Sprawcą zama­
chu jest 28-letni R >sjanin, Juda Stera. 
Zamach prawdopodobnie był organi­
zowany na niemieckiego posła w Mo­
skwie, von Dirksena. Zamachowiec od 
kilku godzin spacerował na przestrze­
ni, którędy zwykle przejeżdża poseł 
niemiecki. Gdy nadjechało auto z fla­
gą niemiecką, Stera zbliżył się i od­
dał 4 strzały rewolwerowe, z których 
dwa trafiły samotnie siedzącego radcę 
poselstwa, Twardowskv’ego. Radca 
trafiony w szyję i w ramię, został' na­
tychmiast przewieziony do szoitala i 
operowany. Stan jego określają leka­
rze jako ciężki. Natychmiast po ope­
racji, Krestinski złożył wizytę w szpi- 
talu i wyraził ubolewanie rządu so­
wieckiego. Podobny krok polecono 
uczynić w Berlinie posłowi sowieckie­
mu. Przyczyny zamachu nie są nara- 
zie biiżej znane, niewątpliwie jednak 
działały tu pobudki polityczne.

Rada Dinis t rów przyjęła  nowe stawki 
op ła t  drogowyah.

WARSZAWA. Rada Ministrów 
przyjęła nowe stawki opłat drogowych 
od wagi samochodów. Stawki te są w 
porównaniu z zeszłorocznemi znacznie 
obniżone i wynoszą:

1) od prywatnych samochodów o- 
sobowych DO 40 zł. od 100 kg. wagi 
własnej. Opłata całkowita wahać się 
będzie od 400 — 800 zł., przyczem 
przeciętna stawka opiewać będzie na 
600 zł.;

2) od taksówek po 35 zł. od 100 
kg. wagi własnej, co daje przeciętnie 
po 420 zł. od maszyny;

3) autobusy po 36 zł. od każdych 
stu kilo. Opłata wahać się będzie w 
bardzo szerokich granicach (wobec 
bardzo rozmaitej wielkości wozów);

4) od samochodów ciężarowych lub 
traktorów, służących dla własnego 
użytku właściciela — po 32 zł. od 100 
Kg. Za samochód ciężarowy trzeba 
będzie przeciętnie płacić około 640 — 
800 zł.;

5) od samochodu ciężarowego lub 
traktora zarobkowego — po 40 zł. od 
100 kg., czyli w przybliżeniu 800 —  
1000 zł. za maszynę;

6) od motocykla bez przyczepki 
50 zł. rocznie bez wzgiędu na wagę;

KmÔTEflTR „Nowości**
Z p o w odu  te rm in o w e j  dz ie rża w y ,  tylko 

do pon iedzia łku  7 bm. film.

CZAR T ANGA
W  ro lach  g łów nych: D on J o s e ,  

M ojica  i M ona M aris 
Nad p rog ram :

T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  F o x a .
S Z C Z E G Ó Ł Y  W  A F I S Z A C H .

DŹWIĘKOWY TEATR ,.ODEON‘* l l- s a  « W »  27
Od dziś i dni n a s tęp n y c h .  — Sensacyjny n ieb y w a ły  p r z e b ó j  sezonu!

Wielki nadzwyczajny film cyrkowy z cyklu przebojów SFINKSA1 
C Y R K !  — UWAGA: DAJEMY PRZED WARSZAWĄ! — C Y R K !

A r e n a  n a m i ę t n o ś c i
D ram at współczesny na tle życia cyrkowców.

________W rolach głównych Liana Ha id  i  O skar M arjon.
Nad program A K T U A L N O Ś C I D Ź W IĘ K O W E  „ F O X A “

C eny m ie jsc  o d  1 z ło te g o .  — O sta tn i  se an s  o g. 9 i pó ł  wiecz.

7) od motocykla z przyczepką 75 
zł. bez względu na wagę;

Obniżka stawek jest dość znaczna 
sięgająca w niektórych wypadkach 50 
proc.

0  ile pojazdy opatrzone są obrę­
czami nie pneumatycznemi, ale masy­
wami gumowemś, wymienione stawki 
podwyższają się o 50 proc., a jeśli 
żelaznemi — o 100 proc.

Pozatem Ministerstwo Robót Publi­
cznych wprowadziło zmiany instruk 
cji w sprawie biletów autobusowych i 
opłat ryczałtowych na rzecz funduszu 
drogowego.

Strajk generalny w całej  Polsce.
WARSZAWA. Obradowała tu Cen­

tralna Komisja Związków Zawodowych. 
Na posiedzeniu omawiano projekty 
ustaw, przedłone przez rząd, a zmie­
rzające, według opinji Centralnej Ko­
misji Związków Zawodowych, do u- 
szczuplenia praw robotników w Polsce, 
zwężenia ustawodawstwa socjalnego 
i pogorszenia sytuacji gospodarczej ro­
botników. Postanowiono rozpocząć ak­
cję zorganizowaną w celu odparcia 
ataków. Jako pierwszy krok uchwalo­
no proklamowanie strajku generalnego 
w całej Polsce na 16 b. m.

Katastrofy kolejowe na linji 
Warszawa —  Lublin.

WARSZAWA. Na linji kolejowej 
Warszawa — Lublin nocy ostatniej 
wydarzyły się dwie katastrofy kolejo­
we, a mianowicie około g dz. 1.30 
na stacji Otwock parowóz i dwa wa- 
goDy pociągu osobowego nr. 951 wje­
chały z toru głównego na tor ślepy. 
Parowóz wjechał na nasyp, a wagony 
wywróciły się. Jeden z pracowników 
kolejowych doznał ciężkich obrażeń 
ciała Przerwa w komunikacji trwała 
do godz. 5 tej rano.

Około godz. 7 20 na stacji kolejo­
wej Celestynów cztery ostatnie wago­
ny pociągu osobowego nr. 905, zdąża 
jącego do Warszawy wskutek prze­
stawienia zwrotnicy przez dyżurnego 
ruchu w czasie gdy pociąg prze jeżdżał, 
oderwały się od składu pociągu.

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— W Warszawie odbył się zjazd 
inspektorów szkolnych, w którym u- 
czestniczyło około 150 osób z całei 
Polski.

— W Warszawie odbyła się nad­
zwyczajna konferencja zarządów głów- 
nych centralnej organizacji pracowni­
ków umysłowych i polskiej konfede­
racji pracowników umysłowych w 
sprawie zniesienia przez rząd ustaw  
socjalnych.

— W Linarczyku w pow. grudziądz­
kim znalazła policja w stajni Niemca 
Schmidta córkę jego, przywiązaną do 
ściany i pokaleczoną. Dziewczynę u- 
wolniono z więzów, a zbrodniczego 
ojca aresztowano.

— Lindbergh polecił dwu nowojor­
skim przywódcom świata podziemne­
go Salvyr Spitale i Irvivingowi Bitro- 
wi najązanie kontaktu z szantażysta­
mi, którzy porwali jego syna.

— Olimpiada zimowa w Lake Pla­
cid przyniosła niedobór, dochodzący do 
miijona dolarów.

— W bibljotece uniwersyteckiej w 
Jassach (Rumunja) wybuchł groźny 
pożar. Pastwą płomieni padło przeszło 
10 tys. tomów, wśród których znajdo­
wało się wiele cennych dzieł. Ginach 
bibljoteki ocalał.

— W górach austrjackich znalezio­
no zwłoki wiceadmirała angielskiego 
Wraya. Zmarł on wskutek ataku ser­
cowego.

— Cała prawie Pinlandja opano­
wana została przez powstańców. Znaj­
dują się oni w odległości 30 mil. ang. 
od Helsingforsu.

— W lasach koło Lachami (Kau­
kaz) zaginęło w czasie strasznej za­
mieci 256 robotników, zajętych przy 
rąbaniu drzewa. Na ratunek wysłano 
oddział wojska.

— Sąd doraźny w Guatemali ska­
zał na śmierć 10 komunistów.

— W pobliżu Ajaccjo na Korsyce 
runął w przepaść samochód policyjny,
2 policjanci ponieśli śmierć na miej­
scu, kilku odniosło rany.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K

W to re k  8 m arca .  Bł. W ic e n te g c .
W schód  słońca; g. 6.08 Zachód 17 29

c j f i u r y  a p t e k .
W  nocy  z pon iedzia łku  na w to rek  No­

w y Rynek, A le ja  W olności .
W  nocy  z w to rk u  n a  środę: II Aleia, 

Osta tn i Grosz.

P a u lin i p rzeciw  o d d a n iu  Ja­
sn e j  Góry p o d  n a d zó r  k o n se r ­
w a to rsk i. Jak się don lauujeniy, k.U- 
r.ja generalna zakonu 0 0 . Paulinów  
wystąpiła do Min. W. R. i O. P. z od­
wołaniem przeciwko zarządzeniu w o­
jewódzkiego urzędu konserwatorskiego, 
postanowiającemu zaliczyć Jasną Górę 
do rzędu „zabytków podlegających 
ochronie prawa” ze wzgiędu na to, że 
„posiada wartość artystyczną, kultu­
ralną historyczną i archeologiczną”. 
Protest swój motywują 0 0 . Paulini 
tern, że dla ogółu katolickiego w Pol­
sce Jasna Góra jest sanktuarjum, a nie 
tylko „zabytkiem”. Pozatem pozostaje 
ona pod opieką zakonu 0 0 . Paulinów 
od roku 1382. Przy prowadzeniu robót 
budowlanych i restauracyjnych dobie­
rano zawsze najlepsze siły; w ostat­
nich czasach wsławili się przy tern 
architekci Stefan Szyller i obecnie 
Szyszko Bohusz, którzy zawsze poro­
zumiewali się z koserwatorami. W pro­
teście zakonu 0 0 . Paulinów zaznaczo­
no ponadto jego stały sprzeciw wobec 
wzniesienia przed frontem kościoła i 
klasztoru — budynku teatralnego, na 
co mimo sprzeciwu klasztoru, dał a- 
probatę konserwator częstochowski. 
Jak wiadomo w tej sprawie protesto­
wały już u komisarza miasta, p. Ma­
zura 44 organizacje katolickie.

Z żałobnej karty. W sobotę, 
6 b. m. zmarł nagle po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach ś. p. Paweł Smo­
leński, obywatel m. Warszawy, wła­
ściciel kino-teatru „Muza”, przeżywszy 
lat 53. Zmarły cieszył się jaknąjlepszą 
opinją wśród miejscowego społeczeń­
stwa, znany zwłaszcza uboższym sfe­
rom naszego miasta, jako kierownik 
kino-teatru, który mimo kiepskich 
czasów prowadził znakomicie. S.p. Pa­
weł Smoleński osierocił żonę i córkę

Kinii-TMtr„MUZA”  Aleja 43
Dziś i dni nas tępnych .

W ielk i d ram a t  e ro ty c zn y  z życia w o l­
nych synów  gór  Kaukazu, w ed łu g  g ło ś ­
nego  arcydz ie ła  zna n eg o  rosy jsk iego  

p isa rz a  Lw a T o łs to ja

Miłość K ozaka
z J o h n e m  G ilb e r te m  w  roli ty tu łowej.  

Oraz u rozm aicony  n ad p ro g ram .

ARTUR MILLS.
P r z e d ru k  w z b ro n io n y .

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  31)

Przekład, autoryzow any z angielsk iego.

Gervis i Dukayne przyjechali ra­
zem — tym samym pociągiem, w tym  
samym przedziale. Stało się to z ini­
cjatywy Pont Le Beca, który nie chciał 
zastać we Fiairs wrogo usposobionego 
człowieka. Zobaczywszy Gervisa na 
peronie dworca w Londynie, wypa­
trzył, do którego wagonu wsiadł i 
wsiadł za nim. Podróż pociągiem trwała 
prawie dwie godziny, który to czas 
zużył na rozbrojenie młodego czło­
wieka z gryzącej zazdrości. Postarał 
się o wywołanie w jego umyśle wra­
żenia, że uważa Meriel Rolyant za cza­
rującą kobietę i że cieszy się z zapro­
szenia d(> pięknej, wiejskiej rezyden­
cji, ale że to jest wszystko. I dopiął 
swego.

Ale zadanie było ciężkie. Począt­
kowo Gervis reagował na awanse ry­
wala oziębłą grzecznością. Siedział 
w rogu przedziału z gazetą w ręku, 
jakby chcąc dać do zrozumienia, że 
wolałby właściwie czytać. Potem za­
czął się przyglądać jogo bagażowi. Na 
siatce leżała trochę zniszczona torba, 
walizka z ubraniem i wysokie, skó­
rzane nowe pudełko do cylindra.

Ten ostatni przedmiot zaintrygo­

wał Gervisa. Widocznie Kanadyjczyk 
zamierzał polować i kupić sobie ka­
pelusz. Ciekawe, czy on wogóle kiedy 
polował w Angiji?

— Czy pan jutro wyjedzie w po­
le? — zapytał.

Pont Le Bec, który nigdy w życiu 
nie polował, nie zrozumiał pytania.

— Na spacer? Przypuszczam.
— Na polowanie.
— 0, na polowanie, naturalniel — 

Pont Le Bec wskazał palcem na siat­
kę. — Wy tu w Angiji więcej polu­
jecie, niż my za wodą. Jak pan widzi, 
zaopatrzyłem się w cylinder.

— Pan nigdy nie polował w An­
giji?

— Nigdy. — Pont Le Bec mógł 
był dodać z równą szczerością: — I nie 
mam najmniejszego zamiaru.

Tych dwóch gości przyjął w hallu 
Henryk. Fakt, że przybyli razem, roz­
śm ieszył go, chociaż nie był rad z przy­
jazdu Dukayne'a, o którym ani on, 
ani Meriel nie wiedzieli nic, z wyjąt­
kiem tego, co on sam powiedział. Na­
turalnie Henryk nie okazał swego nie­
zadowolenia i powitał obu jednakowo 
uprzejmie.

Tak jak Gervis, zwrócił uwagę na 
nowe pudełko z cylindrem Pont Le 
Beca i wywnioskował stąd, że obcy 
gość zamierza polować, bo pocóżby 
przywoził cylinder na wieś. Trzeba 
więc było pomyśleć o koniu dla niego, 
żeby Meriel nie powiedziała, że nie 
jest dostatecznie gościnny.

Geście zjeżdżali się kapaniną po 
dwie, po trzy osoby, ale do wieczora 
zebrali się wszyscy i do wielkiego, 
okrągłego stołu w ogromnej sali ja­
dalnej zasiadły dwadzieścia cztery oso­
by. Pont Le Bec siedział po lewej ręce 
Meriel. Po prawej poruszył się jakiś 
tuz miejscowy, którego była zmuszona 
zaprosić. Gervis siedział trochę dalej,

' ale był w dobrym humorze, gdyż czę­
ste uśmiechy i spojrzenia uroczej go­
spodyni mówiły mu, że wolałaby go 
mieć po prawej ręce, cóż kiedy się to 
nie dało zrobić.

Pont Le Bec korzystał skwapliwie 
z pożytecznego sąsiedztwa, gdyż nie 
był pewny, czy później będzie miał 
dużo tego rodzaju okazyj. Skierował 
odrazu rozmowę na potrzebne tory i 
patrząc na stół udekorowany piękne- 
mi kwiatami, rzekł:

— Ten cudowny wazon zobaczymy 
jutro wieczorem, prawda?

— Tak. Postawi go się na środku 
stołu, ale mąż może go panu pokazać 
jeszcze przedtem.

— Nie chciałbym pana fatygować. 
Zobaczę go razem z całem towarzy­
stwem.

— Ależ to dla niego drobnostka. 
Wazon jest schowany w skarbcu, są­
siadującym z gabinetem. I skarbiec 
jest wart obejrzenia. Podobno jest ab­
solutnie niedostępny dla włamywaczy.

Pont Le Bec pogładził się po bro­
dzie.

— To samo mówi się o wielu

skarbcach.
— Sądzę, że ten jest Daprawdę 

niezdobyty. To zresztą nie nasza za­
sługa, tylko starej kuzynki, która nam 
zapisała majątek. Trzeba przyznać, że 
ten, który obmyślił, miał bujną wy­
obraźnię. Zna pan system otwierania 
drzwi zapomocą naciśnięcia guziczka? 
Otóż tu jest to samo, tylko, że guzik 
jest ukryty i wie o nim jedynie mój 
mąż.

— A pani nie wie?
— Nie. Nie powiedział mi z oba­

wy, żebym się kiedy przypadkiem nie 
zamknęła w skarbcu, co mogłoby się  
łatwo zdarzyć. Udusiłabym się, bo 
tam niema wentylacji.

— Pewnie mąż pani nie pokazałby 
nikomu tych tajemniczych urządzeń.

— Nikomu jeszcze nie pokazał, ale 
zapytam go.

— Niech pani łaskawa Die wym a­
ga dla mnie niczego specjalnego — 
rzekł serdecznie Pont Le Bec. (Jesz- 
czeby tego brakowało, żeby się ludzie 
dowiedzieli, że on wie o s p o s o b i e  
otwierania skarbca!)

W mózgu jego przewijały się plany 
zużytkowania informacyj, zasięgnię­
tych od Meriel. Myśl włamania się do 
skarbca odrzucił z miejsca, jako n ie­
wykonalną. Pozostawało więc tylko 
sprzątnąć wazon ze stołu w czasie fe ­
stynu urodzinowego. Ale uniesienie 
łupu, wartego sto tysięcy funtów na 
oczach dwudziestu czterech osób wy­
magało kolosalnego sprytu. (D. c. n.)
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K om isarz  H a tu la  d y re k to re m  
Kasy Chorych. JaK się dowiaduje­
my p. Wiad js ław M atula, d otych cza­
sowy komisarz. Kasy Chorych w Czę 
Stochow ie, zosta ł mianowany dyrekto­
rem tejże Kasy.

B aczn o ść  leg io n iśc i!  Związek 
Legjomstów PoJsaich prosi tą drogą 
swych wszystkich członków o przy by­
cie w poniedziałek, 7 b, id ., o godzi-

) nie 18-tej do lokalu Zw iąztu  (Aleja 
Kościuszki 10), celem złożenia podpi­
sów na laurkę imieninową dla Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

K o n fe re n c ja  w s p ra w ie  o b ­
n iżk i cen  p r ą d u  e le k try c z n e g o .  
W związku z wysuniętym na Zjtźazie 
Regionalnym Kupiectwa w Sosnowcu 
w dniu 28 lutego r. b. postulatem w 
sprawie obniżenia cen prądu e lek try ­
cznego odbyła się w sobotę 5 b. m., 
z inicjatywy Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Sosnowcu, pod przewodnic­
twem  wiceprezesa Izby p. Edm unda 
Gruszczyńskiego, konferencja przed­
stawicieli kupiectwa z dyrektorem e- 

lektrowni okręgowej Zagłębia Dąbrow­
skiego inż. Bereszko. Po przedstawie­
niu postulatów przedstawicieli kupiec­
twa i wyjaśnieniach dyr. Bereszko po­
stanowiono, po skomunikowaniu się 
dyr. Bereszko z władzami nadzorczemi 
elektrowni, kontynuować konferencję 
w dniach najbliższych.

Z b ió rk a  p u b l ic z n a  p . n . „Dar 
3-gO M a ja ”. Na prośbę Zjednocze­
nia Polskich Towarzystw Oświatowych 
Min. Spraw Wewnętrznych udzieliło 
zezwolenia na urządzenie zbiórki pu­
blicznej w dn. 3—8 bm. p.n. „Dar naro­
dowy 3-go Maja”. Na terenie naszego 
województwa zbiórką zajmie się Pol­
ska Macierz Szkolna.

W io s e n n e  p o rz ą d k i  d o m o ­
w e. W środę, 9 marca o godz. 17-ej 
p. Irena Zielińska wygłosi pogadankę 
p .  t. „Wiosenne porządki domowe". 
Wejście dla członkiń bezpłatne, dla o- 
sób postronnych 50 gr. Będą rozda­
wane przepisy. Sekretarjat czynDy w 

L środy od godz. 18 — 19.

♦ Przyjmuje się zapisy na kompre­
sory do prania przedświątecznego, na 
kurs gimnastyczny, na nasiona oraz 
na dostawę mleka gwarantowanego z 
m ajątk u  w butelkach po cenie gr. 31, 
od pól Utrą począwszy.

O f i a r a -  Z okazji przejścia na 
emeryturę kierownika p. W. Margu- 
lie6a, grono nauczycielskie szkoły Nr. 
12 składa zł. 20 na dożywianie dzieci 
tejże szkoły. Kwotę powyższą złożo­
no w administracji KSłowa“.

Z e b ra n ie  S to w arzy szen ia  Lo­
k a to ró w  Wczoraj w lokalu Stowa­
rzyszenia Lokatorów (N. M. P. 14) od­
było się doroczne zebranie pod prze­
wodnictwem p. Juljana Muchy. Przy 
stole prezydialnym zasiedli pp.: K. Łe­
bek, Wiernik, Rolnicki i Wojciechow­
ska. Sekretarzował p. Weinberg. Ze­
branie zagaił p. radca Musiał, charak­
teryzując działalność Stow. Lokatorów 
i nadmieniając, że liczba jego człon­
ków stale się zmniejsza, podczas gdy 
deficyt się zwiększa. Z kolei wyw ią­
zała się dłuższa, mocno ożywiona dy­
skusja, w czasie której ogólnie utys­
kiwano na drożyznę mieszkań, wyso­
kie opłaty wodociągowo kanalizacyjne. 
W czasie dyskusji p. Chraport oświad­
czył zebranym, że p. wicewojewoda 
Bratkowski oświadczył przedstawicie­
lom Stow. Właścicieli Nieruchomości, 
że Tymcz. Zarząd Miasta Częstochowy, 
stara się o uzyskanie moratorjum spłat 
ulenowskiej pożyczki na 90 lat. Zebra-

P R Z E T A R G
Komitet W ykonawczy Powiatowego 

Komitetu dla spraw Bezrobocia w Często­
chow ie  ogłasza niniejszem prze ta rg  ofer- 
tow-y na sprzedaż  2.000 sztuk worków ju- 
tow-ych po mące, w zupełnie dobrym sta­
nie.

Reflektanci na kupno całej partji w or­
ków, wzgl. jej części, zechcą składać o- 
fe r ty  w  zalakowanych kopertach do dnia 
1 5  marca 1932 r. do godz. 15- ej w  sekreta- 
rjacie Komitetu (gmach Kasy Chorych), z 
napisem na kopercie „Oferta na wrorki“. 
W  ofertach n a l e ż y  podać cenę i ilość 
worków, oraz warunki zapłaty.

Pow. Kom dla spraw Bezrobocia 
w Częstochowie.

Dźwiękowe „GRAND-KINOU

Dziś i dni następnych.
Pierw szy  polski 100 proc. mówiony i śpiewny film, wg. scenarjusza znakomi­

tego pisarza Ferd. G oetla i gen. W ieniaw y-D ługeszow sk iego .

„Ulani... ulani... chłopcy malowani"
Z Zulą Pogorzelską, K. Krukowskim, A. Dymszą, W. W alterem , M. Frenklem, 
M. Chaveau i innymi, oraz Chórem Dana. — Pierwsza polska komedja dźwięk.
NAD PROGRAM: DŹWIĘKOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ ŚW IATOW YCH. 

Ceny m iejsc zwykłe: k rzesło  e d  1 zl. Ostatni seans o godz. 9--.U wiecz. 
 Passe-partout i bilety ulgowe do niedzieli 6 marca 1932 r. nie ważne.

Zacięg ochotników do wojska.
Minister spraw wojskowych ogłosił 

zaciąg ochotniczy do czynnej służby 
wojskowej na następujących warun­
kach: W charakterze ochotników mo­
gą być przyjmowani mężczyźni, uro­
dzeni w latach 1912 i 1913, o ile po­
siadają conajmniej ukończone 4 oddz. 
szkoły powszechnej, a z pośród uro­
dzonych w r. 1914 — tylko ci, którzy 
ukończyli szkołę średnią ogólno kształ­
cącą i tern samem posiadają warunki 
do skróconej, czynnej służDy wojsko­
wej. Termin wnoszenia podań ao P. 
K. U. upływa z dniem 1 maja r. b. 
Kandydaci na ochotników, którzy po 
dniu 1 maja kończą średnie zakłady 
naukowe i uzyskują świadectwa doj­
rzałości, mogą wnosić podanie o przy­
jęcie na ochotnika najpóźniej do dnia 
20 czerwca r. b. Po tym terminie P. 
K. U. będą przyjmowały podania je­
dynie od tych ochotników, którzy u- 
zyskali świadectwo dojrzałości po 20 
czerwca r. b. — jednak najdalej do 
dnia 1 lipca r. b. Jes t  to ostateczny 
termin przyjmowania podań od ochot­
ników z cenzusem.

Wszyscy ochotnicy, zgłaszający się 
do lotnictwa w charakterze personelu 
latającego oraz do marynarki wojeD- 
nej, będą niezależnie od przeglądu le- 
karkiego w komisji poborowej podda­

ni szczegółowemu badaniu stanu zdro­
wia przez agenta lotnictwa (marynar­
ki wojennej). Od wyników badań tych 
uzależniony będzie ostateczny przydział 
tych ochotników do lotnictwa lub ma­
rynarki wojennej.

Przegląd wojskowo-lekarski ochot­
ników przez komisje poborowe odbę­
dzie się w terminie głównego poboru 
rocznika 1911. Termin stawienia się 
ochotników do komisji poborowej bę­
dzie podany w obwieszczeniach o po­
borze rocznika 1911.

Do podania muszą być dołączone 
świadectwa szkolne, stwierdzające 
wykształcenie kandydata w oryginale 
lub odpisie uwierzytelnionym przez 
notarjusza lub sąd.

Ponieważ ustawa o powsz. obow. 
wojskowym ograniczyła odroczenia 
służby wojskowej dla słuchaczów wyż 
szych zakładów naukowych zasadni­
czo do lat 23, zaleca się wszystkim 
tegorocznym maturzystom we włas­
nym ich interesie ochotnicze zgłosze­
nie się do służby wojskowej.

Maturzysta, który nie zgłosi się o- 
chotniczo do odbycia czynnej służby 
wojskowej, a wstąpi do wyższego za­
kładu naukowego, może nie ukończyć 
swych studjów w granicach odroczeń.

ni postanowili wysłać odpowiednią pe­
tycję do władz o obniżenie komorne­
go. Peiycja zostanie podpisana przez 
ogół lokatorów i sublokatorów nasze­
go miasta. Na końcu zebrania doko­
nano wyborów do nowego zarządu, do 
którego weszli pp.: Musiał, Epstein, 
Goldberg, Fogelbaum, Wytrzyc, Krak, 
Jarzębiński, Chraport, Bielecki, W ein­
berg, Rcmanowicz, Misiorowski i Lej- 
zerowicz.

U rlo p y  p ł a t n e  d la  k a n d y d a ­
tó w  d o  In s ty ty tu  N auczycie l­
s k ie g o .  Ministerstwo W .R  i U. P. 
ogłasza konurs na uilopy płatne dla 
kandydatów na pierwszy rok Państwo­
wego I n s t y t u t u  Nauczycielskiego 
w W a r s z a w i e  w roku szkolnym 
1932 33. Podania wraz z potrzebnemi 
dokumentami należy wnosić drogą 
służbową do Ministerstwa do dnia 15 
marca b. r.

Collcqium wstępne odbędzie się 30 
czerwca b. r. O przyjęcie ubiegać się 
mogą kierownicy i stali nauczyciele 
(mężczyźni i kobiety) szkół powszech­
nych, szkół ćwiczeń i szkół specjal­
nych, którzy u k o ń c z y l i  najpóźniej 
w r. 1929 wyższe kursy nauczyciel­
skie lub analogiczne studja, posiadają 
jeden z języków obcych i nie prze­
kroczyli 35 roku życia. Szczegóły są 
podane w Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstwa W. R. i O. P.

O szczęd n o śc i n a  k o lo n ia c h  
le tn ic h  d la  dz iec i.  Minister pracy 
i opieki społeczne) wydał okólnik do 
podległych sobie organów i urzędów 
w sprawie kolonij letnich dla dzieci. 
Minister wskazuje w okólniku, że wo­
bec poważnego zmniejszenia fundu­
szów na kolonje letnie, ulec muszą 
zmianie dotychczasowe zasady przyj­
mowania dzieci na te kolonje. Z ko­
lonij korzystać powinny w zasadzie 
wszystkie dzieci, zwłaszcza z ośrod­
ków miejskich, w pierwszym rzędzie 
jednak są one niezbędne dla dzieci 
słabych i zagrożonych chorobami. Mi­
mo obecnych oszczędności, ogranicze­
nie akcji kolonjalrej nie powinno do­
tknąć tej właśnie kategorji dzieci. Ko­
lonje letnie dla dzieci, zamiast dotych­
czasowego charakteru wypoczynkowe­
go, przybrać mają w roku bieżącym 
charakter l e c z n i c z y .  Każda kolonja,

oprócz lekarza posiadać musi odpo­
wiedni personel p ielęgniarek-higjeni- 
stek. Jednocześnie minister zaznacza, 
że zmiana charakteru kolonij nie może 
w żadnym wypadku spaczyć ich kie­
runku wychowawczego. Szczegółowy 
nacisk należy położyć na współżycie 
wychowawców z dziećmi, ukształtowa­
nie się wewnętrznych stosunków wśród 
dzieci, oraz na bliski ich k o n t a k t  
z przyrodą. Z życia kolonijnego w y­
eliminowane mają być wszelkiego ro­
dzaju męczące popisy, marsze i t .  p.

3 odczy ty  w sa l i  R a d y  M iej­
sk ie j  Bawiac w Częstochowie ks. 
Wioczimierz Leśnobrodzki, b. generał 
wojsk rosyjskich w jgłosi w sali Rady 
Miejskiej 3 odczyty: w poniedziałek 
7 b. m. p. t. „Zagadkowe przeznacze­
nie w życiu ludzkiem" we* wtorek 8 
b. m. p. t. „Rasputin jako wcielenie 
szatana", w środę 9 b. m. p. t. „Krwa­
we tajemnice katów bolszewickich". 
Początek odczytów o godz. 20. Bilety 
w cenie od 50 gr. do zł. 1,50.

S k a z a n ie  d e z e r t e r a  n a  1 ro k  
w iez ien ia .  Jak  się dowiadujemy, o- 
kręgowy sąd wojskowy w Łodzi ska­
zał Strzelca 27 p. p. Zygmunta Szcze- 
panowskiego za dezercję na rok wię- 
zienia. Dezerter po ucieczce z wojska 
około 8 lat przebywał w ukryciu, do­
piero dzięki przypadkowi został ujęty 
i postawiony przed sądem.

T u rn ie j  w a lk  zapaśn iczych .
W  sobotę 5 bm. odbył się dalszy ciąg 
rozgrywek walk francuskich o tytuł 
mistrza Koła Sportowego „Brygada" 
sekcji ciężko-atletycznej Stowarzysze­
nia Pracy Społeczno-Wychowawczej 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
sali gmachu „Ogniska Obrony Nieno- 
dległości".

Siódmy dzień turnieju dał nastęnu- 
jące wyniki: W achturow pokonał Kul 
czyckiego w czasie 10 m inut 30 sek. 
Mirton, Starczewskiego w czasie 6 
minut. Cieślik Paweł - Gładysza w 12 
minut, Kaczmarczyk Jan-Cieślika Sta­
nisława w 16 minut. Cyklop Szczerbę 
w 16 minut. Walka Samulewicz — 
Siwczyński została nierozstrzygniętą.

W niedzielę 6 b. m. odbył się dal­
szy ciąg rozgrywek walk francuskich. 
Ósmy dzień turnieju dał następujące 
wyniki: Samulewicz pokonał Dudę w

czasie 16 minut. Cyklop Siwczyńskie- 
go w 1 minucie. Cieślik Paweł— Ka­
czmarzyka Jana w 4 minuty. Wachtu- 
io w  —Starczewskiego w 13 minut. 
Morton— Kulczyckiego w 12 minut. 
Walka Gładysz — Cieślik Stanisław 
została nierzstrzygniętą.

Z o ś le j  łąki. Nie inaczej, jak 
bezczelnością nazwać trzeba ignoro­
wanie języka państwowego tego, kraju, 
w którym się żyje, niestarając się go 
poznać. Przy zbiegu Alei II giej i Wol­
ności, oraz w pewnym kramiku uka­
zało się takie ogłoszenie:

„Aleja 77 Przyimie dwuch Panuw 
na mieszkanie Albo jednom Paniom 
Oile nie tomałżeństwo bez dzietne 
Odam pokoj weiście bez kuchnie do­
zorca w skar te”.

N ie u d a ły  zam a c h  n a  życie.
Ub. so bi ty p. Władysław Chmielarz 
(W ładysława 16), będąc w stanie pod­
chmielonym w mieszkaniu swego te­
ścia p. Tomaszewskiego (Bukowa 9) 
w zamiarze popełnienia samobójstwa, 
poderżnął sobie gardło nożem, zada­
jąc sobie jedynie nieznaczną ranę.

Desperata opatrzono na miejscu.
N ieznaczny  p o ż a r  w III Alei.

Wczoraj o godz. 5 ej rano St<-aż Og­
niowa została zaalarmowana wieścią o 
pożarze przy ul. N. M. P. Jak  się oka­
zało ogień wybuchł w domu p. W ła­
dysława Nowakowskiego (N. M. P. 55) 
wskutek rozgrzewania rur. Pożar zo­
stał natychmiast umiejscowiony. Stra­
ty są nieznaczne.

O szust  w  m u n d u rz e  k o l e j a ­
rza  n a c ią g a ł  ła tw o w ie rn y ch .
Od dłuższego, już czasu grasuje w na- 
szem mieście jakiś opryszek w m un­
durze kolejarza, który naciąga łatwo­
wiernych na kupno węgla, a po o- 
trzymaniu zaliczki ulatnia się. Oneg- 
dąi te-n sam opryszek wyłudził od p. 
Władysława Nagłowskiego (Kordec­
kiego 4) 56 złotych, rzekomo na wy­
kup deputatu  węgla, z którego chciał 
sprzedać p. Nagłowskiemu 14 metrów.

Opryszek po zabraniu pieniędzy za­
prowadził naiwnego pana W ładysła­
wa na rampę kolejową,gdzie miał mu 
wydać obiecany węgiel no i ulotnił 
się. Gdy po upływie dłuższego czasu 
p. Nagłowski widział, że rzekomy ko­
lejarz nie wraca zrozumiał, że padł 
ofiarą oszusta, zameldował o zajściu 
policji, która wszczęła energiczne po­
szukiwanie za spryciarzem.

Odpowiedz? Redakcji.
Lokatorowi. List, zawierający skar­

gi, niepoapisany, powędrował do ko­
sza, jako anonim.

Mieczysław Idźkowski
ADWOKAT 

o t w o r z y ł  k a n c e l a r j q  
w C zęstochow ie

przy ulicy Dąbrowskiego Nr. 12.

O głoszen ie .
Nr. E. 61-32.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie I go rewiru, zamieszkały w  Czę­
stochowie przy  ul. W aszyngtona 60 (Ja­
sna Nr. 5,) ogłasza, że w dniu 15 marca 
1932 r. od godziny 10-ej z rana  w Często­
chowie przy  ul. Berka Joselewicza Nr. 1, 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ru ­
chomości, należących do firmy „UBIÓR", 
mianowicie: różnych palt, ocenionych na 
zł. 1060. Zaaresztowane przedmioty mogą 
być sprzedane niżej ceny szacunkowej, 
jako w drugim terminie.

Dnia 1 marca 1932 r.
N. E. 807-32.

Komornik Sądu Grodzkiego-Powiato- 
wego w Częstochowie I-go rewiru, za­
mieszkały w Częstochowie przy ul. W a ­
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna 5), ogła­
sza, że w dniu 17 marca 1932 r  od godzi­
ny 10-ej zrana w  Częstochowie przy ul. 
Stodolnianej Nr. 7, odbędzie się sprzedaż  
p rzez  licytację ruchomości po zmarłej 
JULJI BALTASIUK, mianowicie: różnych 
ruchomości, bielizny i ubrania, ocenionych 
na zl. 1.140.

Dnia 2 marca 1932 r.
Komornik Sądowy K. PEŁKA.

P r z e z  ca ły  m ies iąc  m a r z e c
otrzyma każdy zupełnie darmo chemicz­
nie czyszczoną suknię lub spodnie, kto 
od d a  garnitur — patto do chemicznej 
praln i i farbiarni p. f. „JADWIGA", Kate­
dra lna  nr. 4, (dawniej Strażacka nr. 17)

Szanownych Prenumeratorów zamiejscowych prosimy o wpłacenie zaległej prenumeraty.
u
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Z KRAJU.
Produkc ja  opjum w Polsce .

Rosjanin z pochodzenia, obywatel 
polski dr. Krasiłow, przeprowadził pod 
Puławami doświadczenia nad upraw ą 
m aku w Polsce, celem wydobywania 
zeń czystego opjum. W wyniku kilko- 
letnich eksperymentów dr. Krasiłow 
przedstawił opium swojej produkcji 
Polskiemu Komitetowi Zieleniarskiemu 
który ze swej strony przesłał opium 
do analizy do szeregu laboratorjów 
krajowych i zagranicznych. Zdaniem 
dr. Krasiłowa produkcja w Polsce o- 
pium i wszystkich jego pochodnych z 
morfiną na czele, będzie bezwzględnie 
opłacać się i dać może duże korzyści.

Bunt pros ty tu tek  w szpitalu.

Po pi janemu zasną ł  nad brzegiem 
rzeki i zmarzł  na śmierć .

Milionsr i  Afryki d o  Polski.
t

W szpitalu Marji Magdaleny na ul. 
Tramwajowej w Łodzi, zbuntowało się 
kilkadziesiąt prostytutek, niezadowolo­
nych z zarządzeń administracji szpi­
tala. Zbuntowane obrzuciły personel 
szpitalny dosadnemi wyzwiskami, a 
krzyki ich słychać było na ulicy. Po­
licja uśmierzyła ten bunt, aresztując 
kilka jego przywódczyń.

Onegdaj nad ranem na brzegu rze­
ki Brynicy w Milowicach znaleziono 
jakiegoś nieprzytomnego mężczyznę, 
który dawał słabe oznaki życia.

Wezwano na miejsce policję, która 
rozpoczęła natychmiastowe śledztwo. 
Przybyły lekarz udzielił nieznajomemu 
pierwszej pomocy lekarskiej, poczem 
odwieziono go do szpitala miejskiego 
w Sosnowcu.

Z dokumentów, jakie znaleziono 
przy nieprzytomnym mężczyźnie o k a ­
zało się, że jest to Robert Cudak, 
robotnik dyr. P. K. P. w Katowicach.

Cudak, po kilku godzinach, nie od­
zyskawszy przytomności, życie zakoń­
czył.

Jak  wykazało śledztwo, Cudak był 
w stanie nietrzeźwym. Prawdopodob­
nie, wracając z libacji pijackiej, poło­
żył się na brzegu i zasnął. Kilkugo­
dzinny sen na mrozie spowodował 
śmierć.

S m i e r t e l n B  w y ś c i g i  n a  s z o s i e .
73-letni s ta rzec  ugodzony dysz lem 

doznał  przebic ia czaszki .
Onegdaj na szosie wiodącej z Ru- 

dy-Strawczyńskiej do wsi Piotrowice, 
pow. kieleckiego, wydarzył się n ie ­
zwykle tragiczny i wstrząsający w y­
padek.

Szosą powracał do domu w godz. 
popołudniowych Mordka Lejbuś So­
snowski, lat 73, zam. we wsi Piotro­
wice, gm. Snochowice, a za nim je ­
chało kilka furmanek.

Furmani byli widocznie w dobrych 
humorach i postanowili urządzić na 
szosie wyścigi, w czasie których Wła 
dysław Żimny podczas wymijania sw e ­
go kolegi uderzył dyszlem wozu S o ­
snowskiego w głowę, tak silnie, że 
Sosnowski doznał przebicia czaszki 
powyżej lewego oka, w którem w s k u ­
tek zerwania głównego nerwu utracił 
także wzrok.

Nieszczęśliwy w czasie przewożenia 
do szpitala w Kielcach, zmarł w dro­
dze. Straszliwy ten wypadek na po­
zostałych furmanach wywarł piorunu­
jące wrażenie.

Zimnego aresztów:”" o

BIURO UinOYKfiGYJHO - I f f l U K p - U Y U i n D O U C Z E
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Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y ­
roków, rew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
PR Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h and lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W YK O N YW U JE: T łum aczen ia  z po l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata minimalna! 
P o rad  fachow ych  udziela  się bezpłatnie!^

Nieoczekiwany s p a d e k  dla 36 rodzin kupieckich Warszawy,
R a d o m ia  i Kielc.

Warszawa ma sensację!
Właściciel skromnego sklepu ta- 

bacznego p. M. Gutsztadt, w domu nr. 
35 w Al. Jerozolimskich (pod faksem) 
został w tych dniach powiadomiony 
o nieoczekiwanym spadku 120.000 doi. 
po dalekim krewnym z Afryki.

Przed pół wiekiem w Południowej 
Afryce zmarł Jerzy Hoffman, polski 
emigrant z Mogilnicy, który dorobił 
się wiekiej kopalni djamentów i po­
zostawił po sobie wielki majątek.

W testamencie swym Hoffman za 
pisał wielką sumę, zdeponowaną w 
banku, z zastrzeżeniem, że kapitał wraz 
z odsetkami rozdzielony ma być do­

piero po 50 latach spadkobiercom je­
go w czwatem pokoleniu.

Podjęte przez wykonawców testa­
m entu  badania wykazały, że w Polsce 
żyje 36 potomków Hoffmana, uprawo- 
mocnionych do odbioru sumy, rów­
nającej się 38 miljonów zł. po potrą­
ceniu wysokiego podatku spadkowego 
i kosztów egzekwowania testamentu.

Jednym  z tych spadkobierców jest 
p. Gutsztadt. Pozostali mieszkają czę­
ściowo w Warszawie, częściowo zaś 
w Radomiu i Kielcach.

Kilku z nich już jest w drodze do 
Afryki, celem dopełnienia niezbędnych 
forraainości.

„Narzeczona za futro
Matrymonjalna a f e r a  o szus tów .
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Ostatnio ujawnione zostało w Po­
znaniu wielkie oszustwo na tle matry 
monjalnem, którego ofiarą padł przy­
były w ub. roku ze Stanów Zjedn. 
emigrant polski p. A. M.

W celu wyszukania sobie odpowie 
dniej i bogatej żony, zwrócił się p. M. 
do istniejącego w Poznaniu biura po­
średnictwa małżeństw Józefa Bernarda. 
Pośrednik dowiedziawszy się o m ają ­
tku  swego klijenta nie omieszkał wy 
naleźć mu kandydatkę na żonę, którą 
przedstawiono panu M. na specjalnej 
wizycie. Kandydatką do stanu mał­
żeńskiego była niejaka Czesława Jań- 
czakówna, która zaprezentowała się 
swemu ulubieńcowi elegancko ubrana 
z licznemi pierściami brylantowemi na 
rękach.

Po ślubie p. Czesia miała otrzymać 
skład m atki.

W czasie dalszych wizyt okazało 
się, że istnieje coprawda rzekomy 
wspólnik, w osobie niejakiego Jana 
Bachorza, ten jednakże chętnie przy­
stał na odstąpienie swego udziału p.

M. za cenę 8 .0 0 0  zł. W skutek 
namowy ze strony Jańczakówny do­
szło rychło do umowy i p. M. w ypła­
cił rzekomemu wspólnikowi gotówką 
8 .0 0 0  złotych, otrzymując wzamian 
piśmienne zrzeczenie się prawa udzia 
łu co do składu.

Nagle jak grom z jasnego nieba 
spada na p. M. wiadomość, zakomuni­
kowana mu przez służącą Jańczaków, 
Stefanję Szczepaniak, że Bachórz nie 
był nigdy współwłaścicielem składu 
Jańczaków, natomiast jest  prawdopo­
dobnie wspólnikiem ich zręcznie ob­
myślanego oszustwa, że panna Czesia 
ma narzeczonego, a roli kandydatki 
do stanu małżeńskiego podjęła się 
odegrać wzamian za obiecane jej przez 
m atkę futro, w chwili, gdy służąca 
odmówiła podjęcia się tej roli.

Na podstawie doniesienia M. oraz 
przeprowadzonych dochodzeń całaszaj 
ka w osobach Marji Jańczakówny, jej 
córki Czesławy oraz Jana  Bachorza 
osadzona została w więzieniu.

Do domu obłąkanych
po śmierci  męża-przemytnika.

Na oddziale psychjatrycznym szpi­
tala żydowskiego w Warszawie, na 
Czystem przebywała od niedawna 
bznajdla Pawłowiczowa, zamieszkała 
dotychczas z trojgiem dzieci przy ul. 
Gęsiej 34.

Chorobę Pawłowiczowej spowodo­
wały niezwykłe przeżycia, mogące 
służyć za kanwę sensacyjnego romansu 
czy dramatu kinowego.

Sznajdla Pawłowiczowa porzucona 
została przez męża Jankla, który w y­
jechał do Ameryki „robić karjerę".

Jankiel obiecał przysyłać żonie co 
pewien czas trochę pieniędzy na utrzy 
manie.

Tymczasem miesiące mijały, a od 
emigranta nie nadszedł ani jeden list.

Zrozpaczona Pawłowiczowa, nie 
mając z czego żyć, zwróciła się o po­
moc do rabinatu. Rabinat warszawski 
wysłał pismo do rabinatu w Nowym 
Jorku, skąd nadeszła wkrótce odpo­
wiedź, że Jankiel Pawłowicz przebywa 
w Los Angelos, gdzie jest... wybi­
tnym  członkiem bandy przemytników 
alkoholu t. zw. „bootlegerów".

Dowiedziawszy się o tern Sznajdla 
Pawłowiczowa zażądała od męża roz­
wodu i 2 0 0 0  dolarów dla dzieci.

Pawłowicz zgodził się na to żąda­
nie i obiecał wysłać wkrótce pieniądze.

Minęło znów parę miesięcy, ale pie­
niądze nie nadchodziły. Więc znów 
rabinat warszawski wysłał list do Am e­
ryki.

W sześć tygodni później nadeszła 
odpowiedź Rabinat w Nowym Jo rk u  
zawiadamiał Warszawę, że Jankiel 
Pawłowicz nie żyje.

Okoliczności jego śmierci, wedle 
informacyj amerykańskich, były nas tę ­
pujące:

Chcąc zdobyć pieniądze naodszko- 
wanie dla żony, Pawłowicz zażądał od 
skarbnika bandy przemytników Heno-

cha Kupferberga, 2.000 dolarów. Kup- 
ferberg odmówił.

Odpowiedzą na odmowę był śm ier­
telny strzał, skierowany przez Pawło­
wicza w pierś Kupferberga.

Pawłowicz został ujęty przez poli­
cję. Nastąpił sąd i... krzesło elektry­
czne ...

Dowiedziawszy się o śmierci męża 
Sznajdla Pawłowiczowa popadła w 0 - 
błąkanie.

Z krainy dolara.
Opodatkow an ie  bogaczów.

Gubernator stanu Wisconsin, Filip 
La Follette, którego dobra gospodar­
ka po poprzedniku narodowości n ie­
mieckiej widoczna jest na każdym kro­
ku, wszelkiemi sposobami zabiega o 
ulżenie doli bezrobotnym, starając się 
dla nich o pracę i zapomogi, zwołał 
ostatni wielką naradę do swej siedzi­
by w mieście Madison. Podczas tej 
narady zażądał on przyznania z fun ­
duszów stanowych 17 miljonów dola­
rów na roboty, które wykonają bezro­
botni. Żądanie gubernatora przyjęte 
zostało jednogłośnie. Ponadto La Fol­
lette zaproponował powiększenie s t a ­
nowych podatków dochodowych do 
wysokości 30 procent od wielkich do­
chodów, zalecił Legislaturze nałożenie 
podatków na składy łańcuchowe i j e ­
den procent podatku od dochodów w 
gotówce na korporacje. Na zakończe­
nie gubernator zaznaczył, że chociaż 
prawodawcy stanowi będą niewątpi- 
wie nazwani bolszewikami i anarchi­
stami, jeśli uchwalą proponowane po­
datki, to jednakowóż niechaj jedyną 
nagrodą dla nich będzie wewnętrzne 
ich zadowolenie.

Trzeba zaznaczyć, że La Follette 
jest synem zmarłego niedawno sędzi­

wego starca, który przez kilka lat by 
również gubernatorem tego stanu, 0 - 
statnio zaś usunął się w zacisze do­
mowe. La Follette jest z pochodzenia 
Francuzem i przyjacielem Polaków, z 
wychodżtwem polskiem utrzymuje sta  
łą łączność.

Wniosek gubernatora ma wkrótce 
uzyskać zatwierdzenie senatu stano­
wego.

Podobne opodatkowanie przydało­
by się dardzo i w Polsce, skąd ty s ią ­
cami wyjeżdżają różni dorobkiewicze 
do innych krajów, zostawiając tam  
olbrzymie sumy, które mogłyby śmia­
ło pozostać w kraju. Na tych, którzy 
pozwalają sobie na wycieczki do in­
nych krajów, polowanie w Afryce, 
finansują bardzo kosztowne zawody 
sportowe w Polsce, byle tylko imię 
ich stało się sławnem, na wszystkich, 
którzy w Polsce dorobili się, niedając 
wzamian nic swej Ojczyźnie, powin­
ny być nałożone wysokie podatki, aby 
wiedzieli, jak cenić należy własne pań­
stwo niepodległe i jak  odczuwać nie­
dolę biliźniego.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 8 m arca

11.20 Kom. m eteoro l .  Glówn. W ojsk .  S tacji 
Met. d la Komunikacji Lo tn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr.

he jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  gram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
13.15 K om unika t  gospodarczy .
13.40 P o g ad an k a  roln.
13.55 Muzyka.
14.00 P o g a d a n k a  roln. p.t. „Radjo u rolni- 

k a “
14.15 Muzyka.
14.20 P o g ad an k a  roln. p.t „Z akończenie  

ku rsó w  R ad jow ego  U n iw e rs y te tu  L u ­
dow o-R o ln iczego  “.

14.50 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 „Chwilka lo tn icz a11.
15.25 Odczyt.
15.45 G iełdap ien .  o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  dla żegl.  i ryb.
15.50 Pro-gram dla dzieci
16.20 Odczyt.
16.40 P ły fy  g ram ofonow e.  ^
16.55 O dczy t w ję zy k u  ukraińsk im .
17.10 T ra n sm is ja  z Wilna.
17.35 P o p o ł  konce r t .
18.50 Rozmaitości.
19.15 „Książka ro ln ic z a 11.
19.25 P ro g ra m  na  dzień  nast.
19.30 W iadom ośc i  sportow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y
20.00 Felje ton.
20.15 K once rt  popul.
21.55 S k rz y n k a  pocztow a,
22.10 U tw o ry  d a w n y c h  m is trzów .
22.40 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22 45 U rzęd . kom. Państw . Inst.Met. i ko ­

m u n .  policyjny.
22.50 Muzyka tan. z kaw. G astronom ja.

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M  A“
wł .  M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich

pism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
SPR ZED A JE: W y r o b y  tytoniowe, pap ie ­
rosy, oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w e k s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
d o  r o z n o s z e n ia  p r e n u m e r a ty

i r o z s p r z e d a ż y
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. Panny Marji 32.

Lokal po h o te lu  12 pokoi z kuchnią  
P iłsudsk iego  13/15 (daw nie j  Nr. 11) do 

w y n a ję c ia  od zaraz .  136—II

Tylko po z ło tó w ce  obiady gospoda rsk ie ,  
sm aczne; ta m że  m ieszkan ie  dla sublo-  

ak torów . A le ja  59. _____________________

Student p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udz ie la  k o re p e ty c j i  w  za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inis tracji  „S łow a1* 
sub. „St.“

Do gimnazjum p rz y g o to w u ję  p o d  g w a ­
ra n c ją  i tan io  oraz po szu k u ję  p o k o ­

ju. O ferty  do „ S ło w a 11 pod  „profesor11.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed
i stów. kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczane są bezpłatnie_______________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ——■zenia 10 gr  za wyraz. N ajm niejsze 1
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